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Nowi wiceprezydenci- m. Warszawy. 
Borzęcki, Szpotański, Bogucki. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7 lipca.' — Wczoraj na 

czwartem posiedzeniu nowej rady miej
skiej, po całonocnych obradach 

wybrano wiceprezydentów: 
Szpotańskiego (PPS.) — 37 głosów, dr. 
Boguckiego (PPS.) — 42 gł., 
adwokata Borzęckiego (prawica) — 45 gł. 

Na ławników powołano 

Wybór ławników. 
z kół prawicowych: 

dotychczasowego wiceprezydenta 
posła Ilskiego, 

doktora 'Jachimiaka, prezesa Kasy Cho
rych — Koralewskiego, byłego komisarza 
rządu — Płuchowskiego i 

byłego ministra kolei — Tyszkę. 
Z PPS.: Szczypiorskiego, Barykę i se

natora Kopcińskiego. 

Z Klubu Uzdrowienia: Zielińskiego, 
Mazurowicza. 

Z Klubu żydowskiego: dr. Bychowskie 
go i Kornera. 

Inżynier Slomiński stanowisko prezy
denta m. Warszawy 

przyjął wczoraj. 
Dodać należy, że sanacja przeszła 

do ostre] opozyji. 

Dlaczego zawieszono w urzędowaniu 
dwóch wicedyrektorów Banku Gospodarstwa Krajowego? 

Obaj narazili skarb państwa na znaczne straty. 
— — ~ <0d wUsatao korsspondapta), -~ .—. 

Warszawa, 7. 7. — Za w ieszen i zostali 
dwaj wicedyrektorzy Banku Gospodarstwa 
Krajowego Mirzyński i Roszyld. 

Wicedyrektor Mirzyński był kierowni
kiem wydziału kredytowego, udzielające
go kredytu 

pod zastaw towaru. 
Wicedyrektor Roszyld był kierowni

kiem wydziału zagranicznego, który w sze
regu wypadków udzielał 

gwarancyj z poręką państwa 

Samobójca, który nie za
pomniał o kosztach swego 

pogrzebu. 
Desperacki czyn studenta. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 7. — Wczoraj w mie
szkaniu przy ulicy Kopernika 10 

otruł się student politechniki 
1 urzędnik pocztowy Jan Górzyński. W Ha
ście nadpisanym do rodziców, Górzyński 
oświadcza, że odbiera sobie życie 

z powodu ciężkiej choroby. 
Na pogrzeb swój zostawał w waLizcc 

80 złotych. 

Zatem mają jeszcze 
dużo czasu. 

Niewykwalifikowani nauczy
ciele mogą być narazie 

spokojni. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7 lipca. — Komisja OŚwia 
towa sejmu uchwaliła 

wbrew stanowisku radu. 
Przedłużyć okres 
zdawania egzaminów kwalifikacyjnych 

Przez nauczycieli szkół powszechnych 
o 2 lata czasu, 

*i- do sierpnia 1929 roku a dla Kresów do 
1930 roku 

-i naraził »kafb• na poważae-s-traty. 
. Zawieszenie obu wicedyrektorów w 

czynnościach wiąże się z wynikami rewizji 
przeprowadzonej w końcu roku ub, przez 

Najwyższą Izbę Krnitroftr Zawteszetrłe Mi 
rzyńskiego i Roszylda wywołało 

bardzo wielkie wrażenie 
i zaniepokojenie w sferach finansowych. 

Tragiczne pamiątki niewoli. 

Szcrątki robotników łódzkich powieszonych w roku 1905-ym przez rząd carski — 
wykopane onegdaj na Polesiu Konstantynowskiem. Dziś o godzinie 5-ej popołu
dniu szkielety zostaną uroczyście pochowane pod pomnikiem poległych w ruchu 

wolnościowym. Fot. Aleksander Meyer. 

Postulaty urządników nie powinny być lekceważone. 
Alarmująca uchwała. 

(Od własnego korespondenta). s t w o w y c h p rzy j ę ł a na os ta tn i em posiedzę 
Warszawa, 7. 7. — C e n t r a l a K o m i t e t u n i u rezo luc ję , w k t ó r e j p rzes t rzega r z ą d o-

p o r o z u m i e w a w c z e g o p r a c o w n i k ó w p a ń - b e c n y p r z e d 

ii DDdZ. ii 00 pol 

INŻYNIER ZYGMUNT SLOMIŃSKI, 
nowy prezydent m. Warszawy. 

Po nitce do kłębka. 

w Warszawie . 
Wspólników aresztowano. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 7. — Sensacją dnia wczo 

raijszego było wykrycie 
archiwum fałszerskiego w Warszawie. 
Do p. Sobolewskiego zgłosił się poborca 
miejski z żądaniem 

zapłacenia zaległych podatków. 
Zafndagowany płatnik oświadczył pobor
cy, że podatek już uiścił na (poparcie czego 

przedstawił dowody — kwity. 
Poborca oglądając skrupulatnie owi 

kwity, stwierdził iż są fałszywe. Okaza
ło się, że sprawy podatkowe Sobolewskie 
go załatwiał jego znajomy . 

Henryk Gałczyński. 
Dokonano u niego rewizji i znaleziono 4$ 
awizacyj podatkowych i pokwitowań. 
Wszystkie 

okazały się fałszywe. 
Gałczyński z kolei wskazał na Ignace

go Lorenca, który mu załatwiał sprawy 
podatkowe. U Lorenca zamieszkałego 
przy ulicy Pięknej 20 znaleziono 
obfite archiwum fałszywych kwitów, 
stempli, świadectw gimnazjalnych i t. p. 
Na mocy zdobytego materiału policja Gał
czyńskiego i Lorenca 

aresztowała. 

kontynuowaniem polityki lekceważenia 
p o s t u l a t ó w p r a c o w n i k ó w p a ń s t w o w y c h . 

K o m i t e t domaga się s tanowczo n a t y c h 
m i a s t o w e g o podwyższen ia p o b o r ó w p raco 
w n i k ó w p a ń s t w o w y c h do w y s o k o ś c i w s k a 
zane j w z r o s t e m d rożyzny , ponownego p o d 
wyższen ia i u r u c h o m i e n i a 

dodatku mieszkaniowego 
oraz p r z y z n a n i a tegoż t y m p r a c o w n i k o m 
k t ó r z y dotąd z n iego nie korzystali. 
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Dnia 30 czerwca 1927 r. utonął w Niemnie w Druskienikach 

W Ł A D E C Z E K H O G I L N I C K I 
uczeń V I k l . Wyższej Szkoły Realnej w Lodz i . 

przeżywszy lat 16-cie. 
NaboŁeństwo żałobne za spokój jego świetlanej duszy odbędzie się dnia 8-go lipca t . j . w piątek o godz. 1 1 , w kościele 

Ś-go Krzyża. Zaraz po nabołeństwie nastąpi wyprowadzenie drogich zwłok na stary cmentarz katol ick i w Łodzi. 
Zrozpaczeni rodzice i siostra. 

Gniew żywio łów nad kra jem k r w a w e g o eksperymentu . 

Katastrofalne trzęsienie ziemi na Ukrainie Sowieckiej. 
Obsunięcie się dna morza Czarnego. 

Lwów, 7. 7. — Onegda] o godzinie 2 po połu
dniu, nastąpiło na calem prawobrzeżu Ukrainy 
Naddnieprzańskie] 

silne trzęsienie ziemi, 
którego centrum było prawdopodobnie dno 

morza Czarnego. 
Trzęsienie ziemi wywołało 

olbrzymią panikę 
zwłaszcza po miastach. Według; doniesień eazet 
kijowskich wyleciały tam wszystkie szyby i było 
wicie wypadków urazen cielesnych ludzi 1 podep
tania dzieci, przez uciekających w panice miesz
kańców. Woda na Dnieprze poszła gwałtownie w 
górę, poczera rozstąpiła się, tak, że w niektórych 

miejscach 
widać byto dno rzeki. 

Na Krymie słychać było silny grzmot. W Se
wastopolu 

zawaliło się kilka domów. 
Szkody 'są olbrzymie. W kąpieliskach na Krymie 
poniiędzy Teodozją a Sewastopolem 

zawaliło się dno morskich skal 
I obniżyły się granitowe góry Aj Pctni. 

Największa ilość ofiar jest w Jałcie, gdzie 
zginęło wielu ludzi. 

Trzęsienie trwało tutaj trzy sekundy. Jak dono
szą dzienniki w czasie trzęsienia w Jałcie odby
wał się 

sąd nad powstańcami antybolszewlckimi, 
których mimo skazać na śmierć. Sufit gmachu są 
d owe go zawalił się, w czasie paniki podsądni wy 
rzucili oknem z 2-go piętra na bruk sędziów, 

poczem uciekli. 
Z Krymu- fala trzęsienia poszła na północ, obej

mując Jekatcryuoslaw, Charków, Kijów i Odesę. 
Według opińjl uczonych, przyczyną trzęsienia 

ma być 
opadnięcie dna morskiego 

na Czarnein Morzu oraz runięcie olbrzymich pu
stych pieczar na Krymie. 

Król powietrza o swef podniebnej Odyssei. 
Noc walki i trwogi przed dotarciem Byrda do celu. 

W jakim celu Byrd podjął lot? — Gigantyczna lin ja lotnicza: Nowy Jork— Paryż. — Rewela
cyjne szczegóły 40-godzinnego lotu.—Tragiczna chwila w obliczu śmierci . -Cudowne uratowanie. 

Paryl, w lipcu. 
Kilku dziennikarzom po wielu trudnościach 

udało się dotrzeć -do bohatera ostatniej doby — 
Byrda.' JeTJen z nich tak opisuje swe wrażenia: 

— W Jakim celu podjął . pan podróż przez 
Atlantyk? — było pierwsze pytanie. 

— Podkreślam to stanowczo i dobitnie, że pod 
lałem się przebycia Atlantyku wyłącznie 

v w celach naukowych. 
Chciałem zebrać odpowiednie wiadomości dla 
przyszłych, regularnych lotów między kontynen
tami. 

— Czy wierzy pan w rychłe 
ustalenie komunikacji lotnicze] między Ameryką 

1 Europą? 
— Uważam, iż dopiero 

w dalsze] przyszłości 
nożna będzie dojść do zadowalających rezulta
tów. Nafdz-te samolot nie posiada jeszcze takiego 
udoskonalenia technicznego, aby zapewnić owe 
maximum bezpieczeństwa, którego wymaga regu
larna i stała ltnja lotnicza. Statkowi powietrzne
mu grożą Jeszcze liczne 1 

niezwykle groźne niebezpieczeństwa. 
Proszę przecież pomyśleć, że najlepsi lotnicy 
świata załamywali się w tem przedsięwzięciu. 
Cóż dopiero, gdy chodzi o zwyczajnych średnich 
lotników, którzy są zatrudniani w stałych iinjach 
lotniczych. Niemniej jednak, zdając sobie sprawę 
z tych wszystkich trudności, Jestem najmocniej 
przekonany, że po załatwieniu wielu spraw przy
gotowawczych uda się jednak doprowadzić do 
skutku gigantyczną linie: 

Nowy Jork — Paryż. f 
— Jak wygląda służba pilotowa podczas lotu? 
Zmienialiśmy się. Jeśli jeden z nas odczul sil

niejsze zmęczenie, zastępował go natychmiast 
drugi. 

— Czy można poprosić o szczegóły lotu 
— Lot trwał czterdzieści godzin, z tego przez 

dwadzieścia godzin nie widzieliśmy ani morza, a-
ni nieba. Również po osiągnięciu kontynentu — 
nie ujrzeliśmy żadnego sygnału świetlnego. Noc 
wylądowania — nigdy je] nie zapomnę — była to 
noc przerażenia i grozy. Od pierwszej chwil, gdyś 
my się znaleźli nad ziemią francuską i dostali w 
obręb szalonej burzy, w potoki strasznego deszczu 
tak, że ledwie ręce własne mogliśmy widzieć — 

uważaliśmy się za zgubionych. 
Gęsta mgła i noc czarna nie pozwoliły niczego 

stwierdzić na ziemi. Być może, że znalazłem się 
tuż nad Paryżem, lecz nie mogę tego powiedzieć 
z pewnością. Tymczasem wyczerpał się zapas ben 
zyny. Samolot opadał coraz niże], a wreszcie mu 
sieliśmy lądować za wszelką cenę. 

W i e m zauważyłem znak świetlny (była to la 
farnia morska, jak to później stwierdziliśmy , w 
Ver-sur-Mer), a wówczas natychmiast postanowi
łem spróbować lądowania. Samolot opuścił się je
szcze niżej, dotknęliśmy morza, które wskutek 

niepogody było silnie wzburzone. Uderzenie samo 
lotu o fale było tak silne, że koła i stelaż dolny 
połamały się. Aparat stanął niejako „na głowie", 
lecz ja 1 moi towarzysze nie doznaliśmy choćby na) 
mniejszego potłuczenia. Odyby choć jeden z nas 
stracił przytomność umysłu — 

bylibyśmy zgubieni. 
Z przerażeniem stwierdziliśmy, ie woda wdar

ła się do kabiny I podnosi się coraz wyżej. 
Na twarzy lotnika maluje się jakby obraz prze 

żytego przerażenia. 
— Pierwsza nasza myśl skierowała się ku za

piskom naukowym I poczcie. Wśród największych 
wysiłków udało się nam zmontować naszą 

matą łódź cumową. 
Z trudem ulokowaliśmy się w niej. Brzeg od

legły był o dwieście metrów. Zaczęliśmy wiosło
wać. 'Jeszcze parę uderzeń 1 — jesteśmy urato
wani! Wylądowaliśmy na części wybrzeża zupeł
nie opustoszałej. Trzeba było pójść dalej. A tym

czasem miast nóg, mamy jakieś ołowiane bryły. 
Zmęczenie —. o którem trudno opowiedzieć — 
morzyło nas wprost..Tego ostatniego kilometra 
nigdy nie eapomnę —-trwał on wieczność całą. 
Aż wreszcie ujrzeliśmy światełka jakiejś miejsco
wości. To było Ver-sur-Mer. Pukaljśmy daremnie 
do kilku okien. Nie otworzono nam Jednak, ponie
waż mieszkańcy pogrążeni byli w śnie głębokim. 
Na szczęście spotkaliśmy dwóch marynarzy, któ
rym wyjawiliśmy nasze nazwiska. — CI zapro
wadzili Balchena i Acostę do domu strażnika la
tarni morskiej, Neville zaś 1 ja 

znaleźliśmy schronienie u mera. 
Do ósmej rano byłem Jeszcze zajęty spisywa

niem rozmaitych notatek, gdy Neville l kilku ryba 
ków usiłowali uratować samolot. 

Chcemy Jeszcze dalej pytać bohaterskiego lot
nika, ale Byrd jest niezmiernie zmęczony — łatwo 
to po nim poznać. Dziękujemy mu zatem — uścisk 
dłoni i — odchodzimy. 

KINO 
w OGRODZIE 

CZARY KINO 
w OGRODZIE 

Od dziś wielki sensacyjny program! 

R i r f l / I A t i S t y 1 * 1 1 ? M u / n o y i w y w i a d o w c a 
I l f l ^ | \ A j L / I l W k J z przepięknym swym koniem „Srebrnym" 

w cowboyskim dramacie w 8 aktach. 

KRWAWY HARACZ 
Nad program: Komedja amerykańska w 2 aktach. 

Początek o godzinie 4-ej po pol., w sobotę i niedzielę o 1-ej. 
U W A G A t Od godz. 8.30—10 i 10.15—11.30 codziennie wieczorem 

K I N O w O G R O D Z I E . 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 60 groszy. 

Złoczyńcy w wil l i K indermana. 
Olbrzymia kradzież wartościowych przedmiotów. 

Łódź, 7 .7 .— Dzisiaj rano 7-my komisarjat P. P. 
zaalarmowany został wieścią o dokonaniu wielkiej 
kradzieży 

w willi znanego przemysłowca łódzkiego 
Franciszka Kindermana przy ul. Łąkowej nr. 1. 

P, Kinderman od szeregu tygodni bawi wraz 
z rodziną zagranicą. Mieszkanie pozostawało pod 
opieką służącej, która korzystając z udzielonego 
jej urlopu wyjechała przed kilku dniami 

również na wieś. 

Dzisiaj rano robotnicy spostrzegli, że szyby w 
oknach I piętra willi są powybijane. 

Zawiadomiono policję.' 
Na miejsce kradzieży wyjechał kierownik I 

brygady śledczej p. Lutostański z kilkoma wywia
dowcami oraz policjanci z 7-go komisarjatu. W wil 
li p. Kindermana zastano wielki nieład. Porozrzu
cane rzeczy, otwarte szafy, szuflady i biurka 
świadczyły o bytności złoczyńców. Zrabowali oni 
cenną biiutcrję, srebrne serwisy stołowe, gardę-

Komisarjat rządu 
m. Warszawy wojewódz

twem grodzkiem. 
Projekt rządu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 7 lipca. — Rząd projektuje 1 

w najbliższym czasie przekształcić komi
sarjat rządu na m. Warszawę 

na województwo grodzkie, 
a ekspozytury komisarjatu rządu na sta
rostwa grodzkie. Dla odróżnienia woje
wództwa warszawskiego nazwanoby je 

województwem mazowieckiem. 

Wojna ludzi z koma
rami . 

Pokrywanie powierzchni wód 
stojących trującą powłoką. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 7. — Państwowy Insty-

Sut Higgieny przystąpi! 
do watki z komarami 

jako rozsadmiJcaTni malarji. Między fnnemi 
projektowane jest pokrywanie ipowterzdi-
ni stojących wód 

specjalną powłoka 
t i n i i i c ą k o m a r y . 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,03 
Szwaj car ja 172,19 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 5 7 , 7 5 
Złoty 57,80 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.88. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8 » 9 2 

Tendencja spokojna Poda? rlostntecyn* 

Mistrzowi szydła znu
dziło się życie. 

Nerwowa robotnica. 
Łódź, 7 lipca. — Wczoraj przed wieczorem nv 

ulicy Żeromskiego, niedaleko gmachu Sądu Okrę
gowego, zauważono 

leżącego na ziemi mężczyznę 
z objawami otrucia. 

Nieznajomego przeniesiono do bramy Jedncgft 
z domów', zawezwano pogotowie ratunkowe. 

Lekarz stwierdził 
otrucie karbolem 

z domieszką wódki i po przepłókaniu żołądka od
wiózł denata w stanie ciężkim do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. Nieznajomym okazał się 35-letni 

Stanisław Pokrzywlak, 
szewc zamieszkały w Turku. 

Przyczyna zamachu nieznana. 
• • . 

W mieszkaniu własnem przy Szosie Pabia
nickiej 48 otruła się Jodyną robotnica 

34-letnla Łucja Kulawiak. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ra« 

tunkowego po przepłókaniu żołądka pozostawił 
denatkę na miejscu. 

Przyczyna — rozstrój nerwowy. 

robę i inne rzeczy na sumę 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Przeprowadzone na miejscu dochodzenie n l e i ^ 
ło narazie pomyślnego wyniku. Na-ślad sprawjtóiwi 
kradzieży nie natrafiono. ' ł 

Dalsze dochodzenie iz.wfi. 
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Co to fest miłość przyrody ? 
Spokój natury podnosi stan psychiczny człowieka. 

Badanie ze szkiełkiem w oku. 
Ci wszyscy, którzy w piękny i pogodny 

dzień, odwróciwszy się plecami od murów 
wielkiego miasta, śpieszą na poszukiwanie 

ładnych krajobrazów, 
na pytanie: „co to jest miłość przyrody"? 
odpowiedzą bez wahania: — Miłością, uko 
chaniem przyrody nazywamy radość z jej 
piękna i dziewiczej pierwotności, pragnie
nie jak gdyby zbratania się z florą i fauną 
u przeczystych źródeł wszechżycia i 
Wszechbytu, powrót niemal do stanu natu
ry, ścisły współudział z uniwersalnemi siła 
mi przyrody, którym dar życia zawdzięcza 
tny! 

Nie można, zapewne, odpowiedziom 
tym odmówić dużej doży słuszności: spokój 
panujący w przyrodzie podnosi w znacz
nym stopniu stan psychiczny człowieka; 
światło, powietrze, wiatr, ruch i ooeracja 
•taneczna wzmacniają fizycznie. Jedno i 
drugie w połączeniu z oddaleniem od co
dziennego kotła pracy, interesów i przykro 
*ci wywołuje uczucie .błogostanu i zadowo 
lenia. 

Z powyższego jednak wynikałoby, że 
miłośnikami przyrody są tylko ci, którzy 

ochoczo robią wycieczki za miasto, 
W szczególnie pięknych miejscach swego 
•paceru zachwyconym wzrokiem pieszczą 
krajobraz, wylegują się rozkosznie na mu
rawie łąkowej czy leśnej, a wieczorem z ol 
brzymim bukietem kwiatów w ręku ocięża 
*ym krokiem wieśniaka mierzą bruk wiel
komiejski, podążając do swym mieszkań. 

Sprawa tymczasem przedstawia się nie 
co inaczej: miłośnikami przyrody nazywa
my nietyle wycieczkowiczów, turystów, ta 
terników i t. p., co tych przedewszystkiem, 
którzy kroplę wody 

przez mikroskop oglądają 
lub zagłębiając się w świat form krystalo-
graficzn. badają i podziwiają jednem sło
wem siłę przyrody, nie jej materję. Istotą 
zatem prawdziwego ukochania przyrody 
jest miłość siły w niej utajonej, której objek 
tam i są człowiek, zwierzę, roślina, chmura 
joko odmienna postać wody, woda, o He 
płynie, odzwierciadla, szumi, spada lub roz 
Pyla się. 

Kropla wody rozpatrywana jako mate-
rja — chemiczne H 2 0 — jest martwą i bez 
duszną formułką, pod mikroskopem jednak 
że jest 
żyjącym światem pełnym tajemniczych sił 
i jako taka staje się objektem umiłowania 
przyrody. 

To samo kamień: kawałka zwyczajnego 
brukowca z ulicy nikt szczególniejszą mi

łością przyrody nie otoczy, jeżeli jednak 
przy badaniu okaże się, że jest to kryształ, 
wapień muszlowy, wytwór wulkanicznego 
pochodzenia, powstały z działania sił przy 
rody, staje się również objektem, przykuwa 
jącym do siebie uwagę miłośnika przyrody. 

Ktoś powie, że fantastyczny złom skal
ny działa swem czysto estetycznem pięk
nem przez swój kształt, barwę i oświetle
nie bez wzbudzenia myśli o twórczej sile, 
której swe powstanie zawdzięcza, że zmy
słowe wrażenie wystarcza tu w zupełności 
dla wywołania tej sumy uczuć, której 

miano miłości przyrody dajemy. 
Zapewne, że pożądanie estetycznego 

zadowolenia odgrywa bardzo ważną rolę w 
dążeniu ludzi r>a łono natury, ale to nie jest 
miłość przyrody. Jest to uczucie podobne 
do uczucia zadowolenia, jakiego doznajemy 
przyglądając się obrazowi, który zapomocą 
farb olejnych i płótna 

zachwyca oko nasze 
tak'Vmi samemi widokami. 

Widzimy w przyrodzie i podziwiamy o-

braz. Prawdziwi miłośnicy przyrody ze smu 
tkiem wówczas wołają: ,,jak namalowane"! 

Taki malarski sposób patrzenia na kra 
jobrazy odziera naturę z duszy, ale więk
szość ludzi nie zdaje sobie z tego sprawy, 
gmatwając pojęcie istotniej miłości przyro 
dy z upodobaniem do 

malarskich efektów. 
Dla nich wodospad naprzykład nie jest 

cząstką nieskończonej harmonijnej gry sił, 
których prawa i ludźmi rządzą, ale w naj
lepszym razie dobrze wyreżyserowaną sztu 
ką, scenerją, za którą twórcy należą się o-
klaski! 

W dziecinny i zwodniczy kult materji po 
rfrążeni stoją zdała o d istoty prawdziwej mi 
ł ośc i przvrodv. nie mając pojęcia o tej ta
j emne j s i le, k t ó r ą ana tom, geolog, chirurg 
w laboratoriach podziwia, podczas gdy o-
ni w wycieczkowej toalecie udają się do bo 
gatych w teatralne efekty krajobrazów, od 
m a w i a j ą c miana istotnych miłośników przy 
rody badaczom ze szkiełkiem w oku. 

Dobry fon . 

Jedert z włóczęgów: — To nie jest w dobrym tonie, 
Jasiu; drapać • się nożem po 
głowie. Możesz to przecież 
wygodniej zrobić widelcem! 

VILLIERS DE L/ISLE. 

Płuca olbrzyma. 
Niezwykli* spraw., doktora Hallidonhil 

zajmie się wkrótce ława przysięgłych w 
Londynie. Oto fakty:. 

Dnia 20 maja dwie obszerne poczekal
nie świetnego specjalisty, leczącego najpo 
Ważniejsze choroby piersiowe, pełne były 
Pacjentów, jak zwykle, z numerami po-
rządkowemi w ręku. 

W oszklonym gabinecie zasiadł właś
nie przed swem biurkiem sztywny malut
ki doktór Hallidonhil. 

Po jednej jego stronie przy stoliczku 
stenografował jego sekretarz zwięzłe roz
kazy. Przy drzwiach, pokrytych czerwo-
nem suknem, obitem złoconemi gwoździa 
mi, stał służący o monstrualnym wyglą
dzie, którego zadaniem było odprowadzać 
chwiejących sie suchotników jednego po 
drugim na schody wejściowe. 

Wchodzili pacjenci o oczach zapadłych 
' zamglonych, o piersiach obnażonych, z 
ubraniami na ręku; natychmiast przykła
dano im do piersi i piec plessymeter i tu
bę: — Tik! Tik! plaff! Oddychać!... Plaff! 
Dobrze. Następowało lekarstwo, podykto 
Wane w kilku sekundach, poczem: „Na
stępny". 

I od trzech lat defilowała ta procesja 
* ak samo, banalnie od dziewiątej punktu
alnie do dwunastej. 

Nagle, owego dnia, 20 maja, z uderze
niem dziewiątej, coś w rodzaju długiego 
szkieletu o policzkach, dotykających pod

niebienia, obnażonej piersi, podobnej do 
klatki, owiniętej wyblakłym pergaminem, 
unoszonej co chwila przerywanym kasz
lem, — krótko, człowiek umierający, mie 
rzył piszczelami swych ud gabinet dokto
ra. Tik! Tik! Plaff! Nic się już nie da zro
bić! — mruknął dr. Hallidonhil: czyż je
stem lekarzem dla skonstatowania śmier
ci ' 1 Wypluje pan w przeciągu ośmiu dni 
ostatnią tkankę lewego płuca, prawe skła 
da się tylko z piany!!... Następny! 

Służący zabierał się do odprowadzenia 
pacjenta, kiedy genjalny terapeuta, ode
zwę! się ze skomplikowanym uśmie
chem: 

— Jest pan bogaty? 
— Jestem multimiljoncrem! — wy

krztusił płacząc nieszczęśliwy osobnik, 
którego Hallidonhil tak lapidarnie chciał 
usunąć ze świata. 

— Zatem kareta pańska odwiezie pa
na do stacji Victorji! Ekspress o jedenastej 
do Douvres! Potem parowiec pocztowy! 
Z Calais do Marsylji sleeping ogrzany! Do 
Nicei! — Tam sześć miesięcy rzeżucha, 
dzień i noc. żadnych chlebów, owoców, 
mięs. Łyżka wody deszczowej z jodem co 
dwa dni. I rzeżucha, rzeżucha, rzeżucha! 
tłuczona, mielona w własnym soku: — 
...Jedyna możliwość... i jeszcze nie wszy
stko! Ten środek leczniczy, którym mi u-
szy zabijają, a który mi się wydaje absur
dalnym, polecam zdeterminowanemu na 
wszystko, lecz nie wierzę weń ani sekun
dę.... 

Sześć miesięcy potem, 23 listopada, z 
uderzeniem dziewiątej, coś w rodzaju ol

brzyma o grzmiącym i radosnym głosie, 
którego ton pobudzał szyby gabinetu do 
brzęczenia i liście roślin podwzrotniko-
wych do drgania — pucułowaty kolos, w 
bogatem futrze, bomba ludzka, ruszywszy 
poprzez chuderlawe szeregi pacjentów 
doktora Hallidonhil, dostał się bez numeru 
aż do sanktuarjum księcia Nauki, który 
zimny, w czarnym surducie, zasiadał wła 
śnie przy swojem biurku. Pochwyciwszy 
go w swe ramiona, uniósł jak piórko i wy 
całował głośno. . . 

— Dwa mil jony? Chce pan? Czy mo
że chce pan trzy? — wrzeszczał olbrzym 
Żądaj pan odemnie niesłychanych honora-
rjów, pragnę je panu ofiarować! 

— Cóżto, kim jest ten szaleniec? Wy
rzucić go!... — wystękał słabo lekarz po 
chwili rozstroju. 

— Jestem owym zgubionym szkiele
tem! Nicea! Rzeżucha, rzeżucha, rzeżu
cha! Odrobiłem swoje półrocze i oto pań 
skic dzieło. Słuchaj pan! — i począł bębnić 
w swe piersi, pięściami, które były w sta 
nie zmiażdżyć czaszkę najsilniejszego by 
ka z Midlesse. 

— Hę! — rzuęił doktór, powstając. — 
To pan jest... tym umierającym, który... 

— Tak, tysiąc razy tak, to ja ! — wy ł 
olbrzym: 

Po dwu szeptem wypowiedzianych na 
głych słowach doktora, usunęli się sekre
tarze i służący. Raz tylko Hallidonhil oży 
wiony litością, blady i lodowaty, z okiem 
nerwowo drgającem, popatrzył na olbrzy 
ma przez kilka chwil w milczeniu — po
czem nagle: 

Kiedy nadchodzi 
miłość, znika rozum. 
Jak filmowano „7raviatą" 

w Japonji. 
Jedno z japońskich towarzystw filmo

wych zamierzało sfilmować ,,Traviatę", któ 
ra jako opera cieszy się w kraju kwitnącej 
wiśni wielkiem powodzeniem 

Do wykonania ról głównych zaangażo
wano młodego barona Ryoichi Takenchi i 
piękną tancerkę, Joshiko Okada, sławną w ' 
całej Japonji wykonawczynię tańca „czer 
wonej róży" i obiecującą divę filmową, 

zwaną japońską Henny Porten, 
Zdjęcia wykonano w pięknej miejsco 

wości Hakone, jakby stworzonej na tło ro
mansu. Film był już w połowie gotów, gdy 
pewnego dnia 

Okada i Takenchi zniknęli bez śladu. 
Puszczono w ruch telegrafy i telefony, 

policja rozpoczęła energiczne poszukiwa
nia, lecz nigdzie nie natrafiono na ślady za 
ginionych. Pozostały dwie możliwości: albo 
artyści padli ofiarą morderstwa z artysty
cznej zazdrości, albo popełnili samobójstwo 
zakochanych „shinju", 

rzucając się w krater wulkanu, 
lub skacząc w morze. 

Kiedy już zwątpiono o rozwiązaniu za
gadki, nadszedł list od p. Okada, w którym 
tancerka usprawiedliwia swoją ucieczkę i 
bar. Takenchi chęcią przeżycia z ukocha
nym kilku pięknych chwil. 

„Kiedy nadchodzi miłość, znika rozum" 
— pisała diva. 

Dyrekcja towarzystwa filmowego posta 
nowiła jednak nie czekać, aż artystka od
zyska „rozum" i zaangażowała parę akto
rów, z którymi rozpoczęto zdjęcia na nowo. 

Zakochana diva straciła możność zably 
śniecią jako gwiazda ekranu, a kochankowi 
jej, Ryochi Tekenchi grozi utrata tytułu ba 
ronowskiego zgodnie z surową 

etykietą dworu mikada. 
Tak to się dzieje, kiedy miłość przycho 

dzi nie we właściwym czasie... 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
„Grzechy Paryża" 

wstrząsający dramat na tle kanałów Pa
ryża, gdzie kryje i lę zbrodnia, tli mord, 
a niekiedy odzywa się słodkie czyste 
serce dziewczęce. W roli głównej fascy
nująca tajemnicza A l l a N a z l m o w a . — 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
soboty, niedziele i święta od godz. 3 

po pot. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

— Pozwoli pan najpierw — mruknął 
w tonie niesamowitym — że usunę panu 
tę muchę ze skroni! 

I zbliżywszy się do niego, doktór wy
jął z kieszeni mały rewolwer i wypalił 
dwukrotnie nader szybko w prawą arte
rię skroniową. Olbrzym padł z czaszką 
strzaskaną^ obryzgując mózkiem swym 
obicie sofy, które szarpał kurczowo jesz
cze przez minutę. 

Dziesięcioma cięciami nożyc rozcięte, 
opadły ubranie i bielizna, obnażając pierś 
którą doświadczony operator jednym ru
chem stvego szerokiego lancetu rozciął 
przez całą długość. 

Kiedy w kwadrans potem wszedł do 
gabinetu konstabl, prosząc doktora Halli
donhil o towarzyszenie mu, ten, spokojny 
siedząc za swym stołem, badał zapomocp 
silnej lupy, parę niezwykłych płuc, rozło 
żonych na jego krwawem biurku. Genjusz 
nauki usiłował przez tego człowieka zdać 
sobie sprawę z cudownej działalności rze
żuchy. 

— Panie konstablu, — powiedział, po
wstając, — osądziłem za korzystne po
święcić tego człowieka; autopsja natych 
miastowa pozwoliła mi odkryć zbawienną 
tajemnicę dla zdegenerowanego drzewa 
ludzkości, dlatego też nie wahałem się — 
przyznaję — poświęcić tu moje sumienie 
dla moich obowiązków. 

Nie trzeba dodawać, że genjalny doktór 
został całkiem uwolniony za kaucją. • 
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Kto wykryje tajemni
czego figlarza? 

Straszny dom. 
W jednej z kamienic w paryskiej dziel

nicy inwalidów od pewnego czasu straszy. 
O wieczornej porze lokatorowie słyszą naj 
wyraźniej dziwne jęki, piski, zgrzyty, we
stchnienia, jednem słowem cały repertuar, 
z jakim od niepamiętnych czasów popisy
wać się zwykły wszystkie autentyczne i 
nieautentyczne duchy. To też i w domu 
przy Avenue Segur opinja publiczna złoży 
ła owe manifestacje 

na karb duchów — strachów. 
Wieść o strachach rozeszła się szybko 

po całym Paryżu, a wreszcie zjawił się na 
miejscu sam komisarz policji i usiłował 
przemówić do rozumu jęczącego ducha, ale 
bez wielkiego rezultatu. Sceptycy utrzymu 
ją, że jest to sprawka figlarza, obdarzonego 
talentem brzuchomówcy, inni idąc z modą 
czasu, tłumaczą zjawisko poprostu chwyta 
niem przez rądjo dalekich odgłosów. 

Ostatecznie nikt nie umie skłonić ducha 
do ustatkowania się i po dawnemu w domu 
przy Avenue Segur w wieczornej i nocnej 
porze zawodzi jęki jakiś tajemniczy osob
nik, 

nie dając spać lokatorom. 
Ci liczą na to, że wreszcie się zmęczy i 

albo się wyprowadzi, albo wyjedzie na wa 
kacje do innych krain. 

Złośliwi podsuwają przypuszczenie, że 
cała sprawa jest w pewnym dosyć bezpośre 
dnim związku z projektami właściciela ka 
mienicy, pragnącego zmienić lokatorów. 

Konkurs najtęż
szych 

wiedeńczyków. 
Pierwszą nagrodą otrzy

mał grubas 174 kilogr. 
W Wiedniu odbył się konkurs na naj

grubszego wiedeńczyka. Do zawodów zgło 
siło się 36 osób, ale wszystkich prześcignął 
Franciszek Schlesinger, 

rzeźnik, ważący 174 kilogramy. 
Drugą nagrodę uzyskał Karol Haideger, 

liczący zaledwie lat 20. Młody laureat wa
ży 162 kilogramy i pracuje w fabryce wę
dlin. 

Trzecim z kolei jest Rudolf Sigmund, wa 
tacy 156 kilogramów. Posiada on warsztat 
krawiecki i piastuje godność starszego ce 
chu. 

Listy pochwalne za swą dobrą tuszę o-
trzymało trzech grubasów o wadze 151, 
145 i 144 kilogramy. 

„ N a j l e p s z e i n t e r e s y 

załatwia się wśród milczenia noa/" 
Ceremoniał cesarzy koreańskich. 

O cesarzu Korei Yi-heng drukuje inte
resujące szczegóły pewien dyplomata fran 
cuski, który przebywał w Seulu parę lat 
jako konsul. 

Pałac cesarski w Seulu jest 
największą osobliwością stolicy koreań

skiej. 
Audjencje odbywały się podług ścisłej 

etykiety i w sposób bardzo uroczysty o 
godz. 3 rano. 

Przysłowie koreańskie mówi: „Najlep 
sze interesy załatwia się wśród milczenia 
nocy". 

Przy uroczystych przyjęciach stoi ce
sarz w głębi sali tronowej za bogato in
krustowanym stołem, poza nim zaś u-
mieszczony jest na ścianie wspaniały pa
rasol, przetykany sztucznie 

złotem w olbrzymie smoki. 
Z prawej i lewej strony stołu stoją 

Krateczki sądowe. 

50? 

C i s i t r u c i c i e l e ł o d z i a n . 
Kiedy będziemy pić p r a w d z i w e mleczko? 

Skazani na przymusowy pobyt w dusz 
nych murach miasta, gdzie wchłaniamy 
miljony miazmatów chorobotwórczych, 
my, których lwią cześć napewno nawie
dzi gruźlica jakże tęsknimy do niezmie
rzonych szmaragdowych pól i łąk, toną
cych w blasku słońca, do lasów, borów 
sosnowych, tchnących upajającym rzeź-
wym aromatem żywicy, który jest balsa
mem dla biednych naszych piersi. I marzy 
nam się mleko! świeżutkie dymiące, t łu
ste, ciepłe mleko prosto od krowy. Z ja
kąś rozkoszą chcielibyśmy napić się pły
nu ożywczego z którego rodzi się siła I 
zdrowie. 

WSI BOGATA.... 
Czujemy oto, jak się rozlewa po spra

gnionych płucach i działa na nie kojąco. 
Tak! szczęśliwi są ci, którzy mogą prze
bywać stałe na wsi zawsze pić świeżuteń 
kie mleko. A te różne sery, serki, twaroż 
ki, śmietana, masełko tłuściutkie i żółte. 
Ślinkę łykamy na myśl o tern wszystkiem 
i nie dziwimy się, że ludzie, mieszkający 
na wsi wyglądają świetnie l cieszą się 
wspaniałem zdrowiem. 

Rzecz to bowiem wiadoma, że strawa 
mleczna jest o wiele zdrowsza od mięsnej. 

Niestety my, nieszczęśliwi mieszkań
cy miasta możemy marzyć tylko o praw 
dziwem w pełnem tego słowa znaczeniu 
mleku, przeważnie zaś nie oglądamy go 
na swoje oczy. Bo czyż można nazwać 
mlekiem tę ciecz białawą z odcieniem si
nym, którą rozwożą po mieście nasi pocz
ciwi kmiotkowie okoliczni? 

NIKCZEMNI FAŁSZERZE PRZED 
SADEM. 

Państwo w zrozumieniu krzywdy jaką 
wyrządzają wieśniacy mieszkańcom mia
sta, prowadzi z fałszerzami mleka walkę, 
wprowadziwszy tak zwane sądy do wal--
ki z lichwą, które przez stosowanie dość 
surowych kar w wypadkach ujawnienia 
fałszerstwa starają się je wykorzeniać. 
Ale jak dotychczas to zbrodniarze, bo ina 
czej fałszerzy mleka nazwać nie można 
niewiele sobie z tego robią i w dalszym 
ciągu uprawiają swój niecny proceder. 
Świadczy o tern Iitanja nazwisk osób, ska 
zanych w dniu wczorajszym przez sąd po 
wyższy na mniejsze lub większe kary pie 
niężne za fałszowanie'mleka. 

dwaj drabanci, istni olbrzymi, z dobytenu 
szablami; za nimi urzędnicy różnych rang 
ustawieni dokładnie według ceremoniału. 
Poseł albo konsul europejski, na którego 
cześć odbywało się przyjęcie, był wpro
wadzony na salę; za nim szedł jego se- . 
kretarz. Po zrobieniu trzech kroków u-
klon. znowu trzy kroki I znów ukłon, 
wreszcie po dalszych trzech krokach sta
je cudzoziemiec nieruchomo I czeka aż ce 
sarz doń przemówi. 

Wywiązuje się rozmowa, mająca zre
sztą zwykle jednaki przebieg: 

Cesarz: Czy pan otrzymał telegram 
od swego rządu? 

Konsul: Tak jest, Najj. Panic! 
Cesarz: Jak zdrowie władcy? 
Konsul: Bardzo dobre, Najj. Panie! 

Cesarz: A jego małżonki? 
Konsul: Wyborne, Najj. Panie! 
Cesarz: Proszę oznajmić im telegra

ficznie, że się dowiadywałem o ich zdro
wie i 

ie się nimi żywo interesuję. 
Pozatcm z tym samym cercmonjałerrt 

następuje odwrót do drzwi, a stąd po od
daleniu się cesarza, do jadalni. Uczta by
wa zawsze przyrządzona przez kuch
mistrza tego agenta dyplomatycznego, na j 
którego cześć odbywa się przyjęcie; rów I 
nież jego służba podaje do stołu. Cesarz j 
jednak ponosi wszystkie koszty i stara się I 
o to, aby tylko najlepsze potrawy i naj- I 
lepsze wina pojawiły się na stole. 

Straż pałacowa składała się 500 wy* 
branych żołnierzy, którzy wszyscy nale
żeli do rodziny Min.; niedawno nosili oni 
łuki I strzały, późnej jednak byli uzbroję- I 
ni na sposób europejski. 

Dwa razy do roku, na wiosnę i z po 
czątkiem zimy 

rozdawał cesarz podarunki: 
urzędnicy zagraniczni i koreańscy o t r z y - | | 
mywali na wiosnę dzbany gliniane z p ły- ] 
nem miodowym, bogato cyzelowane wa
chlarze, wreszcie kury i kaczki: przed] ' 
zimą materje na ubrania, mięso, kiełbasy | 
Iłp. Dwa razy do roku opuszczał cesarz 
Seul. Na przedzie jechali liczni jeźdźcy i 
piesi żołnierze; potem lektyka cesarska, 
ciągnięta przez wo ły ; pochód zamykała 
cesarska straż przyboczna. Woły niosły 
na nogach sandały słomiane, aby nie śli
zgały się na stromych ścieżkach. Że je
dnak sandały rychło się niszczyły, przeto 
każdy poganiacz wołów 

Idąc musiał pleść nowe. 
Na całej przestrzeni były domy poza* 

mykane, gdyż Koreańczykom nie wolno 
spoglądać na cesarza; muszą rzucać sie 
na ziemię i dotykać jej czołem. 

Taki był ceremonjał odwieczny dw;>r& 
koreańskiego do r. 1905, poczem nastąpmy 
wpływy japońskie, a w r. 1910 Japonja 
anektowała Koreę na stałe. 

1 
Dramat piękne/ kobiety. 

W kościele św. Marka w Wenecji zau
ważył jeden z angielskich turystów klę
czącą przed ołtarzem 

młodą kobietę, niepospolitej urody. 
Z rąk jej spływała na ziemię krew, ko 

bieta jednak starała się to ukryć i robiła 
widoczne wysiłki, aby jak najdłużej utrzy 
mać się w klęczącej pozycji. 

Anglik przybliżył się do nieznajomej 
piękności I 

zorientował się w niebezpieczeństwie 
jakie jej groziło. Zatamował swą chustką 
upływającą krew i wezwał pogotowie le
karskie. Kobietę przewieziono do szpitala. 
Tam opowiedziała nieszczęsna samobój
czyni 

tragedję swego życia. 
Nazywa się Anastazja Syromatnikow 

I jest Rosjanką, urodzoną na Sybcrji. L i 
czy lat 31 i uważa się za najnieszczęśliw
szą kobietę na świecie. 

Powodem zamachu samobójczego, na 
Jaki się odważyła, jest jej uroda, olśniewa 
jąca każdego mężczyznę. 

— Mam lat 31, żaliła się piękna A n a 
stazja i nigdy nie zaznałam szczęścia.'Zda 
wałoby się iż powinni mnie otaczać wiel
biciele, z pośród których wybiorę takiego, 
który mi najbardziej 

przypadnie do serca. 
Tymczasem zabija mnie samotność. 

Kto się zbliży do mnie patrzy jak w obraz 
a potem ucieka. Chciałam wyrwać nieraz 
z ust miłych mi mężczyzn wyznanie — 
dusza moja krzyczała: 

— Powiedz, że mnie kochasz, będę 
najwierniejsza twą niewolnicą! 

Nacóż więc zdała mi się uroda Modli 
łam się* aby Pan Bóg oszpecił me ciało, 
nie zostałam jednak wysłuchana. Posta
nowiłam więc umrzeć i uklęknąwszy 
przed obrazem Madonny 

przecięłam brzytwą żyły. 
Poco ratujesz mnie doktorze i przecią

gasz w nieskończoność pustkę mego ży
wota?. 

KARA. 
A więc Ferdynad Schmidt (wieś Rą

bień, pow. Łódzki), Ojzer Hamburgier z 
Andrzejowa na 1006' zł., Aniela Lewa, 
wieś Józefów, gm. Chojny na 76 zł., Hana 
Abramowicz, Zgierz, na 144 zł., 

Jest też wśród skazanych paru łodzian, 
którzy idąc za przykładem swych kole
gów z prowincji również dolewają wody 
do mleka, a nawet i odwrotnie dolewają 
mleka do wody. Są to, Boruch Bzura, Sta 
ry Rynek 14 — 161 zł. grzywny, Abram 
Blankiet, I Maja 50 — 78 zł. grzywny, 
Estera Wurcel, Północna 20 — 100 zł. 
grzywny, Gitla Feldon, Pomorska 91 — 
234 zł. 

Wątpić należy czy te grzywny pienięż 
ne odstraszą wyżej wymienionych od dal 
szego uprawiania fałszerstw. Poruszając 
już raz tę kwestję, wyraziliśmy zdanie, że 
najlepszą radą na to jest założenie wzoro
wego gospodarstwa mlecznego pod Ło
dzią w celu dostarczania nieszczęsnym 
mieszkańcom prawdziwego, ale to na
prawdę prawdziwego mleka. Strach padł
by wówczas na tych wszystkich fałszerzy 
i względami konkurencyjnemi zmuszeni, 
dostarczaliby nam również mleka praw
dziwego. Sa—wicz. 

Zwycięstwo silniejszego 
nad słabszym. 

Wielkie drzewo 
pożarło małe. 

Ciekawy przykład zwycięstwa silniej
szego nad słabszym przytacza Ryszard 
Maks Arte w pewnem piśmie amerykan -
skiem. Opowiada on historję pewnej sosny, 
egzemplarza słabego połkniętego dosłow
nie przez sąsiednie większe drzewo. Ludo 
żerstwo tego drzewa wyszło na jaw w cic 
kawy sposób. Po ścięciu większego zdawa 
ło się początkowo, że ukształtowanie pnia 
jest normalne. Miał 33 stóp długości i 45 ca 
l i średnicy. Kiedy jednak przecięto pień 
wzdłuż, okazało się, że zawiera on w sobie 

pień mniejszy. 
Dzięki zręcznemu piłowaniu udało się wy" 

dobyć cały mniejszy pień nienaruszony< 
Niema wątpliwości, że większe drze
wo obrosło poprostu dookoła pierwszego l 
dosłownie połknęło je. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Klemensie, kocham Cięl... 
Wrażliwa iona . 

Klemens Machciński, zamieszkały przy 
ulicy Wiznera 27, ożenił się przed paru za
ledwie miesiącami. 

Helena Machcińska zakochana była w 
swym mężu po uszy. Wszystko szłoby na
dal zwykłym torem, gdyby nie to, że od pe 
wnego czasu do mieszkania zaczęły przy 
chodzić jakieś młode niewiasty 

z interesem do męża. 
Wizyty te nie podobały się zazdrosnej 

żonce, to też robiła mu z tego powodu sza
lone awantury. 

W dniu wczorajszym po południu kiedy 
Machcińska zajęta była pracą przy kuchni 
drzwi mieszkania uchyliły się i ktoś rzucił 
na podłogę 

niemowlę w zawiniątku. 
Pani M. zdumiona, podeszła do tej ży

w e j paczki. Kartka przyczepiona do podu
szki zawierająca słowa: „Klemensie I Ko
cham cięl To nasza Hanka!" wyjaśniły jej 
Wszystko. 

Młoda mężatka zgorszona burzliwą prze 
szłością swego męża, spakowała swoje rze 
czy i uciekła w niewiadomym kierunku. 

Machciński, po powrocie do domu, do
wiedziawszy się o ucieczce żony, zawiado
mił natychmiast policję, która dotąd poszu 
kuje jej bez rezultatu. Dziecko oddano do 
żłobka. 

Kino RESURSA 
„ K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . , 

— DZIŚ — 

ULICA POKUSY 
w 1 0 a k t a c h . 

Wla lk l (lim wystawowy. Życie najmodnlel-
u d ulicy — świata. W rolach głównych 
A . L Ą S A N E T T E na|plęknl«|sza paryżanka 
L . M A L H O T i N . T O D T ulubieniec kobiet. 
: - i : Nad program: — 
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2 - c h a k t a c h . 

Następny program: -FEDORA" 
Uwaga: Ceny miejsc 

w dni powszedni* 
Balkon gr. 70, I miel
ące 60, I I 40. I I I 30 gr. 
dassa-partout w niedziele 1 święta nieważne 

W soboty, 1 święta: 
Balkon 80 gr, Im . 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

Djalog małżeński bez słów. 
Fruwające sprzęty. 

W dndu wczorajszym w mieszkaniu 
małżonków Antoniego i Marianny Fryc, 
zamieszkałych przy ulicy Piastowskiej 57 
odbyła się uczta. Po odejściu gości Fry-
cowie zaczęli się między sobą kłócić. 

Antonii nie mogąc „przegadać" wymo
wnej połowicy 

wymierzył jej siarczysty policzek. 
Frycowa oburzona postępkiem męża rzu

ciła weń talerzem. Wówczas mąż puścił 
w swą żonę iakiś inny przedmiot. 

Odgłosy małżeńskiej bójki dotarły do 
uszu sąsiadów, którzy awanturę stłumili. 
Nie obeszło się wszakże bez pomocy poli-
C] ' , która sporządziła protokół, | karetki 
miejskiego (pogotowia ratunkowego. Le
karz opatrzył małżeństwu rany i pozo
stawił ich na miejscu. 

C h r a p a n i e w k a r t o f l a c h 
czyli dolce farniente biboszów. 

Wczorajszej nocy patrol policyjny 
przechodzący ulicą Morską, usłyszał ja
kieś 

dziwne jęki 
dochodzące z niewielkiego pola zasadzo
nego ziemniakami. Policjanci przyświe
cając sobie lampkami elektrycznemi zaczę 
1] się posuwać naprzód i w pewne jchwili 
ujrzeli leżących w bruździe 

trzech młodych mężczyzn. 
Obok nich znajdowało się kilka próżnych 

butelek. Policjanci zabrali się do budzenia 
śpiących pijaków co im się po wielu wy
siłkach udało. Zwolenników snu na łonie 
przyrody odprowadzono do komisarjału, 
gdzie stwierdzono iż są to Adolf { Otton 
Klajnman i Zygfryd Zauer, wszyscy bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Całą trójkę 
osadzono „narazić" w areszcie, 

do czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

Kinematograficzny pościg na ulicy. 
Ojciec oddał syna w ręce policji. 

17-letni Zygmunt Mróz, syn zamożnego 
wieśniaka ze wsi Biała w powieere brzezin 
skim, za jakieś przewinienie dostał „solid
ną" nauczkę od ojca. 

Ambitny chłopak postanowił 
opuścić dom rodzinny 

i skradłszy ojcu ze szkatułki 300 złotych i 
40 rubli carskich w srebrze w dniu onegdaj 
szym umknął do Łodzi. 

Wieśniak spostrzegłszy kradzież i ucie 

czkę syna, nie zawiadomił policji, lecz sam 
udał się na poszukiwania wyrodnego syna. 

Wczoraj po południu Mróz zauważył u-
ciekiniera przechadzającego się ulicą Piotr 
kowską. Zygmunt na widok ojca skręcił w 
ulicę Radwańską i zaczął uciekać. 

Wieśniak wskoczył do tramwaju i ucie 
kającego syna złapał przy ul. Żeromskiego. 

Zygmunt został oddany za karę w ręce 
władz bezpieczeństwa publicznego. 

Nowa służąca krawcowej, 
Ukarane łakomstwo. 

Pani Anna Podemska, właścicielka nie 
wielkiego zakładu krawieckiego przy uli
cy Zawadzkiej 6, przyjęła przed paru ty
godniami służące 

niejaką Aniele Łachwe. 
Dziewczyna w pierwszych dniach służby 
sprawowała się bez zarzutu. Po pew
nym czasie z pracowni zaczęły ginąć; to
war, wstawki, koronki i & P. rzeczy. 

Zaniepokojona p. Podemska postano

wiła przyłapać sprawcę kradzieży. W 
dniu wczorajszym zauważyła iż Aniela 
schowała pod swą suknię 

kilka metrów zefiru. 
P. Podemska zawezwała natychmiast po
licjanta, który po sporządzeniu odpowied
niego protokółu, odprowadził Anielę Ła
chwe do komisariatu, gdzie ją osadzono 
pod kluczem. 

M a m do sprzedania 
dwie marynark i ! 
Nieuczciwy handlarz. 

Moszek Liser, zamieszkały przy uficj 
Bazarnei 8, obchodził domy na przedmie
ściach i 

kupował starzyznę. 
W dniu wczorajszym handlarz znalazł się 
na podwórzu przy ulicy Smugowej 27. Lo
katorka Marja Osowska chciała sprzedać 
mu 2 marynarki. Liser na ich widok krzy
wił się z początku, twierdząc, że gardero
ba nie przedstawia żadnej wartości, wkoń 
cu atoli kupił. Osowska zajęła się przełą
czaniem pieniędzy, a handlarz pakowa
niem kupionych rzeczy. Przy wykonywa 
niu tej czynności Liser ściągnął z półki 
„nadelatowo" 
pare spodni i damski granatowy żakiet. 
Skoro handlarz wyszedł, Osowska zauwa 
żyła brak owych rzeczy. Narzuciwszy 
czemprędzej na ramiona chustkę wybie
gła na ulicę i złodzieja złapała. Po prze-
prowadzonem dochodzeniu handlarz zna
lazł się w areszcie. 

Student 
na wisielczej pętli. 

Rozpacz koleżanki. 
Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj wieczorem w Teklinowie pod 

Częstochową pozbawił się życia przez po
wieszenie 23-letni Antoni Tyszecki, 

student Uniwersytetu Poznańskiego, 
syn znanego w naszem mieście inż Tyszec-
kiego. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku mło
dzieńca było prawdopodobnie nieporozu
mienie pomiędzy nim a studentką Brudzyń 
ską, córką urzędnika z Sosnowca. Spędzili 
oni całe popołudnie w Teklinowie razem z 
liczną grupą młodzieży. Po sprzeczce, 

która wynikła na stacji, 
Tyszecki opuścił dworzec kolejowy i udał 
się w kierunku wsi. 

Brudzyńska, mając złe przeczucie, po 
szła na poszukiwanie kolegi i po chwili, ku 
swemu przerażeniu, znalazła za jedną ze 
stodół zwłoki Tyszeckiego, wiszące na 
sznurze. Przerażona studentka odcięła na
tychmiast denata i zaalarmowała całe to
warzystwo. Wszelkie jednak zabiegi przy 
wrócenia młodzieńca do życia okazały się 
daremne. 
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Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a a i m l c r z a B u k o w s k i e g o . 

— Fiammo, — rzekł pan Thurso, gdy 
księżna Voghera wetknęła mały kluczyk 
do zamku bramy, — życzę ci błogiego snu 
i dobrego dnia, bez względu na to, co się 
stanie. 

Odwróciła się nagle, jak szermierz, prze 
czuwający ostry atak: 

— Przepraszam, ale nie rozumiem do
brze. „Bez względu na to co się stanie"? ' 

— Mój Boże! Tak — rzekł z miną roz
targnioną — ponieważ powiedziała mi Pa 
W niedawno cóś, czego jeszcze nie zapom

niałem i nie mam zamiaru zaraz zapom
nieć... 

Oparła się o zamkniętą jeszcze bramę. 
Wpatrywała się w niego przenikliwie, nie 
będąc pewna sensu realnego słów, które po 
woli wypowiedział. Nalegała, chcąc jed
nak odgadnąć; 

—Coś, czego nie ma pan zamiaru za
pomnieć? 

Wtedy postawił kropkę nad i: 
— Bezwątpienia; — rzekł. — Kiedy 

przed chwilą trzymałem panią w objęciach 
w których nie czuła się pani męczennicą, 
naraz ogarnęły i jęły panią dręczyć liczne 
wspomnienia... Czy tak? 

G u l a się wyzwańs, nJćla wvez»-d/cna. 
B / i a naprawdę dziei.ii. Zaatakowała: 

— Istotnie, tak, — rzekła zuchwale. — 
Bo nie wiem, jakie są inne kobiety i czu 
ją. Ja, gdy kocham, to jakbym przewracała 
kartki wspaniałego albumu. A mój partner 
przybiera kolejno w moich oczach wszy
stkie twarze, gesty i postawy innych męż
czyzn, których znałam niegdyś i którzy by 
li przed nimi moimi partnerami. 

Zbladł: 
— Cudownie, — rzekł. — Skoro tak 

jest, jedno słowo, ostatnie: Gdyby jutro 
panowie d'Orthez, Chartel, d'Antin, Chau 
mont, Fontenoy lub Poe umarli nagle śmier 
cią nagłą, czy nosiłaby pani po nich żało
bę? 

Skłoniła się lekko, obojętnie. Tym razem 
zrozumiała... 

Drogi panie i przyjacielu, — rzekła 
ze śmiechem. Gdybyś pan sam jutro został 
pochowanv, nie uważałabym za potrzebne 

przywdziać na pańską cześć wstążki ża
łobnej. 

Wtedy w żyłach Karola Edwarda za 
wrzała stara krew Stuartów: 

— Dziękuję, — rzekł. — Wystarczy. 
Podała mu rękę. Ukłonił się, ale nie do

tknął ani jej ręki, ani ust: 
— Do widzenia wkrótce, droga pani i 

przyjaciółko! 
W s i a d ł do pojazdu, zanim jeszcze zdoła 

ła otworzyć bramę, ale przywołała go na
gle. Odwrócił się, ale nie wrócił do niej... 

— Karolu, — szepnęła. 
Nie wyrzekł nic, tylko spojrzał na nią 

zaciekawiony. Zaczęła więc znowu, naj
pierw nieśmiało, jak wszystkie kobiety g d y 
odkryją tajemniczą głąb swojej istoty: 

— Karolu... czy to zupełnie poważnie? 
Jesteś zazdrosny... i zły na tych wszystkich 
którzy niegdyś?... , 

— Tak, — rzekł sucho. 
— I postanowiłeś naprawdę?... 
— Tak. 
Zamilkła i wahała się jeszcze. On, prag 

nąc skończyć, uśmiechnął się, skłonił się 
znowu i cofnął o krok... 

— Nie — rzekła szybko. — Jeszcze 
chwilę... Mam do pana małą prośbę... 

— Proszę. 
— Oto... — wahała się, — chce pan za

pewne bić się z jednym lub może z kilkoma 
z tych oanów, których pan wymienił? 

-— Tak, — odparł. 
— Zatem — rzekła błagalnie, chociaż 

nie mogę się pochwalić, abym miała moc 
powstrzymania pana od... ' 

Zmieszała s ię. Przerwał jej: 
— Niech pani nie próbuje. Szkoda. 

— Dobrze, — rzekła nagle hardo. — 
Ale pamiętaj pan, że jestem pańską kochan 
ką i że elegancki mężczyzna nie ma prawa 
odmawiać niczego kochance, prócz rzeczy 
niemożliwych i ubliżających czci! 

Zajrzał jej w oczy: 
— To znaczy? 
— To znaczy, że jeśli uważa pan za 

rzecz konieczną rozprawę na szable lub 
pistolety... 

— Albo na jedno i drugie? — Przerwał. 
Ciągnęła dalej, a oczy jej błysnęły na-

— ...z jednym z tych panów... z najmniej 
niebezpiecznym... naprzykład z małym d' 
Antin... lub... 

Przerwał jej znowu: 
— Lub z najbardziej niebezpiecznym., 

z kim? 
— Z Michałem de Chaumont, — szepnę 

ła bardzo szybko. — Słowem w tym wy
padku chciałabym być obecna... Och, nie 
chodzi mi o tę, aby być widzianą... Ale z 
zamkniętego powozu lub z okna można tak 
łatwo... Karolu... nie sądź mnie pan źle... 
oczywiście, muszę się panu wydawać dzi
ką bestją, krwiożerczą samicą, żądną łupu. 
Ale dla kobiety jest tak bardzo podniecają 
cy widok dwóch mężczyzn, walczących z 
sebą na śmierć, aby posiąść ją, słabą... wy 
łącznie dla siebie... Tembardziej, że już 
panu wytłumaczyłam: kobieta ma dostate 
cznie bujną wyobraźnię, aby żaden męż
czyzna nie był zupełnie pewny, nawet, gdy 
by była dziewicą, czy posiada ją wyłącznie 
dla siebie... Któż z was potrafi pochwycić 
wszystkie nasze marzenia, nawet najbar
dziej ulotne i nieprzyzwoite?, (J\ c. n.) 
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„Przybył z prowincji i poszukuje pokoju"... 
Ale bez niepotrzebnego balastu walizek oraz rzeczy... 

Oszukańcze manipulacje rzekomych sublokatorów. 
Od pewnego czasu łódzcy niebiescy 

ptaszkowie posługują się nowym, dotych
czas na naszym gruncie roiepraktykowa-
nym trickiem w celu „zamiany cudzego 
na swoje". 

Jakaś — sadząc z dochodzących nas 
wiadomości — cała banda gentlemenów 
uprawia na bruku łódzkim nowy „sport" 
odnajmowania meblowanych pokojów 1 
okrada przy tej okazji mieszkanie. Osta
tnio wydarzył się szereg wypadków tego 
rodzaju, należy więc przestrzec wszyst
kich właściciel} mieszkań, którzy odnaj-
tnuja pokoje umeblowane, przed tym no
wym trickiem złodziejskim. 

WYBÓR ODPOWIEDNIEJ RODZINY. 
Amatorzy cudzego dobra zjawiają się 

w mieszkaniach, gdzie są pokoje do wy
najęcia, ale wybierają przedewszystkiem 
rodziny, o których sądzą, że znaleźć się u 
nich mogą jakieś precjoza. 

Gentleman taki, przyzwoicie ubrany 1 
wyglądający na zgof a porządnego młode
go człowieka, zjawia się w mieszkaniu, 
występując za każdym razem pod limem 
nazwiskiem i podając się raz za kupca, to 
za inżyniera, to za urzędniłka Jakiegoś to
warzystwa prywatnego. 

PRZYBYŁ Z PROWINCJI. 
Po dojściu do porozumienia w sprawie 

eeny, o którą przeprowadza długie i su
mienne targi, .powołując się na skromne 
chwHowo dochody swoje, zapowiada w 
końcu, że sprowadzi się jeszcze tegoż sa
mego dnia. Przybył 'bowiem z prowincji, 
uzyskał właśnie posadę i zaczyna praco
wać następnego dnia. 

Co do rzeczy i walizek, których ma 
rzekomo kilka, oświadcza, że sprowadzi 
Je dopiero no otrzymaniu pierwszej gaży. 
Wtedy również uiść] zapłatę za mieszka
nie. 

.SOLIDNY. SYMPATYCZNY SUBLO
KATOR". 

Słowom tym dają łatwowierni właści
ciele mieszkań posłuch, wręczają mło
dzieńcowi klucze od mieszkania i — zado
woleni są, że znaleźli tak solidnego, sym
patycznego sublokatora. Hochstaplerzy ci 
bowiem potrafią bardzo umiejętnie nadać 
sobie pozory tych cech... 

Ale już nazajutrz lub za dni kilka mają 
łatwowierni niemiłą okazję przekonać się. 

że padli ofiarą sprytnego złodzieja. Sublo
kator nagle ginie a razem z nim giną rów
nież przedmioty wielkiej wartości, nawet 
różne rzeczy domowego użytku, jak: koł
dry, pledy 1 t. d. 

Złodziej ulatnia się przeważnie póź
nym wieczorem, gdy -wie, że cała rodzina 
pogrążona jest we śnie i nikt go nie ob
serwuje. 

„URZĘDNIK P. A. T." 
W pewnem mieszkaniu taki pomysło

wy niebieski ptaszek przedstawił sie za 
urzędnika P.A.T'u (Polskiej Agiencji Te
legraficznej), rodem „z Galicji" — Stani
sławowa. Mieszkał przez dwa dni, pod
czas których potrafił pod pozorem, że 
„czeka właśnie na zaliczkę"* wyłudzić od 
gospodyni mieszkania kilkanaście złotych 

zaś na trzeci dzień naiwna kobieta zastała 
pusty pokój w którym brakowało wielu 
wartościowych przedmiotów... 

GODNA KOMPANJA. 
Podobnych wypadków wydarzył się 

w Łodzi ostatnio cały szereg. 
Sądząc z oipisów poszkodowanych oraz 

z faktu, że wiele tych złodziejskich incy
dentów wydarzyło się jednocześnie, nie 
ulega wątpliwości, że mamy tu do czynie 
•nia z całą godną kompanją, operującą w 
porozumieniu. 

Właściciele mieszkań uczynią tedy do
brze, jeśli — cdnajmując pokój — nie bę
dą tak łatwo darzyli zaufaniem „przyby
łych z prowincji" „sympatycznych sublo
katorów", którzy chcą się wprowadzić 
bez balastu waliz i rzeczy, opowiadając 
przytem niezwykłe hlstorje... 

Przed ślubem. 

Koleżanka I: — W najgorszym razie możesz zamieszkać 
u rodziców twego przyszłego męża . . . 

Koleżanka I I : — To nie da się zrobić, gdyż oni mieszkają 
również u swoich rodziców. 

Morfinista w habicie. 
Tragedia człowieka godna pióra nowelisty. 

Z Poznania donoszą: 
Przez sale sądu okręgowego w Pozna 

niu przesunęła się tragedja człowieka, god 

Budowanie zamków na lodzie. 
Jemu było na imią Stasio, jej — Marianna... 

— To człowiek z temperamentem — 
wpada ci często w ucho podobne określe
nie. 

Mylą się ci, którzy sądzą, że są ludzie 
pozbawieni temperamentu. 

Temperament posiada każdy człowiek, 
lecz zaznaczyć należy, że wybucha on u 
wszystkich niejednakowo. 

Naprzykład u Włocha. Mieszka koło wul 
kanu i dlatego ma temperament wulkanicz 
ny. Jak mu się coś nie podoba to machnie 
sztyletem pod żebro i koniec. Robi naogół 
wszystko z temperamentem: kocha, bije, 
płacze, śpiewa i t. d... 

Typowym melancholikiem jest mieszka 
niec północy. 

Temu można stawać na głowie i wy
wracać ucieszne koziołki. Nie zwróci na to 
uwagi, bo temperament zimny jak lód. 

Temperament Polaków natomiast lawi 
ruje między pierwszym a drugim przykła
dem. 

Niezbitym pewnikiem było, że Stanisław 
Cieślak kochał Marjannę ICujawę, tak sa
mo, jak Marjanna Kujawa kochała Stanisła 
wa Cieślaka. 

Kochali się więc oboje i marzyli o tern, 
jakby tu zostać sam na sam, uciec z oczu 
ciekawych ludzi; pozatem snuli rozkoszne 
plany na temat przyszłości. 

Ale kobieta zostanie zawsze kobietą. 
Marjanna tak długo obcowała z Cieślakiem 
aż... jej się znudził. 

A stało się to prędzej, niż się nasz bo
hater spodziewał. 

Po pewnej małej sprzeczce urocza Ma
rjanna oświadczyła kategorycznym tonem: 
„Mam cię dość — idź precz odemnie". 

Amant jej nie przejął się zbytnio tym 
„grzecznym" koszem, licząc na to, że uda 
mu się wszystko załagodzić; Marjanna jed 
nak uparła się i ani rusz. 

Gdy Cieślak zauważył, że jego „wyśnio 
na" przyjmuje zaloty innych młodzieńców 
z podwórka, zagrała w nim krew. Zaczął 
ponosić go temperament. 

Nadmienić należy, że oboje mieszkali w 
jednym domu przy ul. Andrzeja 59. 

Włoch na miejscu naszego bohatera na 
ostrzyłby sztylet i z dzikim okrzykiem „ven 
detta" pokrajałby dziewczynę na kawałki. 
Anglik wyjąłby flegmatycznie fajkę z ust, 
zakasał rękawów i poczęstował niewierną 
porcją boksu a la Dempsey, Amerykanin 
poszedłby robić „business", żeby się wzbo 
gacić i zgnieść tym sposobem rywala. 

Nasz zaś bohater pod wpływem swe
go temperamentu sprał wraz ze swym kole 
gą rzetelnie fizjognomję niewiernej dziew
czynie. 

Dziewczyna narobiła krzyku, w rezulta 
cie zaś skierowała skargę do sądu. 

W dniu wczorajszym stanęli obydwaj 
przed sądem pokoju V I okręgu. Cieślak do 
winy się przyznał, twierdząc, że nie mógł 
płazem puścić zdrady. 

Drugi oskarżony, 20-letni Stanisław Szy 
mański twierdził, że był tylko świadkiem 
egzekucji, ale czynnego udziału w niej nie 
brał. 

Po przesłuchaniu świadków, sędzia Rosz 
kowski skazał Stanisława Cieślaka na 5 
dni aresztu, zwolnił go z ot>łat sadowych, 
Szymańskiego zaś z braku dodowów unie
winnił. Zielski. 

na pióra nowelisty. Czyn sam, to tuzinko 
we oszustwo, jakich dziesiątki osądza się 
codziennie w salach sądowych Poznania. 
Za to motywy wywołują , 

poważne refleksje. 
Podsądny. to człowiek może zły może 

nawet dobry, przedewszystkiem jednak 
słaby odstraszający przykład dla młodego 
pokolenia. Aleksander Colanus ma lat 25. 
Bardzo rychło dostał się w szpony naj
straszliwszego z pośród narkotyków, 

morfiny. 
Walczył z nieszczęsnym nałogiem, w 

chwilach wytrzeźwienia szamotał się w 
niewolniczych więzach, jednak jakby pod 
wpływem przemożnego przymusu ręka 
sama chwytała injektorkę i w obnażone 
ramię wciskała się coraz to większa 
dawka zabójczej, a Jednak tak niewolniczo 

pożądanej trucizny. 
I coraz częściej trzeba było otwierać 

nową ampułkę z narkotykiem, bo orga
nizm coraz słabiej reagował, a coraz wic 
cej pragnął tej krótkiej chwili, w której za 
pominą się o szarzyźnie życia. 

W pewnym momencie przemówiły jed 
nak jeszcze raz lepsze instynkty: Colanus 
zebrał resztki gasnącej już energji i po
wziął postanowienie w danych warunkach 
naprawdę heroiczne: 

wstąpił do klasztoru. 
Spodziewał się, że przymusowa absty 

nencja uleczy słabą jego wolę i wybawi 
go z zabójczych i upadlających więzów 
trucizny. 

Omylił się. 
Gdy bowiem rozpoczął nowicjat w 

jednym 
z klasztorów pod Łodzią 

demon morfiny nie odstępował go ani na 
chwilę. Colanus męczył się i zmagał, jed
nak napróżno. Wszelkie dobre zamiary 
ginęły pod wpływem nieprzezwyciężonej 
tęsknoty do trucizny. 

Zapragnął zdobyć ją za wszelką cenę, 
choćby za cenę zbrodni. 

I zbrodnię popełnił. 
Pewnego dnia skradł w klasztorze 

Obłąkany rekrut 
chodzi po ulicach Łodz i . 
W Częstochowie pozostawił 

żonę i dwoje dzieci. 
W poniedziałek dnia 20 ub. m. stawał 

przed komisją poborową 21-letni mieszka 
niec Częstochowy Dawid Czarny. Na ko 
misji zdradzał on oznaki choroby umysło
wej i dla dalszego badania wysłany został 

do szpitala wojskowego w Łodzi. 
Do Łodzi przybył on w towarzystwie 

Innych rekrutów, którzy w drodze na nie
go uważali i odwieźli go do miejsca prze 
znaczenia. 

W szpitalu stwierdzono, że Czarny jest 
umysłowo chory i w piątek, dnia 24 ub. m. 
został on zwolniony z wojska. Zamiast u-
dać się z powrotem do Częstochowy, re
krut ów zginął bez wieści. Rodzina jego 
w Częstochowie, t. j . żona i dwoje dzieci, 
nadaremnie 

czekali powrotu chorego. 
Przed paru dniami żona Czarnego u-

dała się do Łodzi dla odszukania swego 
męża. Ale starania jej nie odniosły żadne
go skutku. 

Dawid Czarny, z zawodu jest furma
nem. Przed czterema laty ożenił się i jest 
ojcem dwojga dzieci. Dawniej był zupeł
nie normalny i nie zdradzał żadnych obja 
wów choroby, umysłowej. Dopiero przed 
paru miesiącami wpadł 

w nastrój melancholijny, 
wzrastający coraz bardziej. 

Miewał czasami również ataki furjl, a 
wtedy stawał się niebezpieczny dla oto
czenia. Bił każdego, kto mu wpadł pod 
rękę 

łamał meble i naczynia. 
Czarny jest wysokiego wzrostu, ciem

ny blondyn, ubrany był w marynarkę ko 
loru ceglastego, czarne spodnie i jasną 
czapkę. Zrozpaczona żona prosi wszyst
kich, którzyby coś wiedzieli o zaginio
nym, o zawiadomienie władz policyjnychi 

Wieciorem dn. 6-go 
V l I - 2 7 r. zagi

nęła dziewczynka 
lat 3 blondynka, 
krótkie włosy, okrą
gła na twany , ubra
na w czerwoną su
kienkę, białe ikar-
petki i bromowe 
buciki, w domu na
zywano ją Kicia. 
Znalezioną uprasza 
sie odprowadzić na 
ul. Podriaczną 22 
do W . Jankowskiego 

owery męskie 1 
damskie kuple i t 

gotówkę. —Telefon 
27-31 od 3 — 4 pp. 

Potrzebny .chłopiec 
lat 16. Zakład 

meblowy Piotrkow-
ska Nr. 101 Korczak 

lll lktorja Zalewska 
Ul Goplanska nr. 40 
Zgubiła kartę, od 
paszportu wydaną 
w fabryce I. K. Poz-
n a ń s k i e j j o ^ ^ ^ ^ ^ 

Pokoju umeblowa
nego, wejśele z 

klatki schodowe), 
w pobliżu Elektro
wni Łódzkiej poszu
kuje natychmiast. 
Oferty sub. .A. M." 

do Administracji 
„Łódz. Echa Wlecz. 

400 złotych, 
zabrał książkę kwestarską i uciekł do Po 
znania. Tutaj zaczął obchodzić domy pry
watne, przedsiębiorstwa handlowe i różne 
instytucje, 
kwestując rzekomo na budowę szpitala 

w Łodzi. 
Uzyskane w ten sposób, dość znaczne 

prawdopodobnie kwoty, obracał na narko 
tyk, który uzyskiwał niewiadomo skąd. 

Wszedłszy raz na drogę występku, 
staczał się coraz niżej po równi pochyłej. 
Zaczął pić i bawić się, najpierw w towa
rzystwie męskiem, później także i kobiet 
lekkich obyczajów. Musiało to zwrócić u-
wagę policji, która 
zainteresowała się niezwykłym zakonni

kiem 
i rychło doszła po nitce do kłębka. 

Aleksander Colanus zasądzony został 
na 11 miesięcy więzienia. Możeprzymuso 
wa abstynencja od morfiny posłuży mu 
na tyle, że opuści mury więzienne jako 
lepszy człowiek. 
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Grap runda w n i i o mistrzosti Ligi I i L 0. P. H. 
rozpoczyna sią w sobotę d. 9 b. m. 

(C-S) Terminy drugiej rundy rozgry
wek o mistrzostwo Lisi I. Łódzkiej Okrę
gowej Ligi Piłki Nożnej zostały już wylo
sowane j (przedstawiają się następująco: 

9 Wpca, boisko ŁKS., godz. 17 — ŁKS. 
II. — Hakoah, 10 lipca, boisko ŁKS. godz. 
17 — ŁTSG. — GMS., 10 lipca, boisko So 
koła w Zgierzu, godz. 17 — Sfła — Sokół, 
10 lipca, boisko PTC. w Pabjauicaoh, go
dzina 17 — Turyści II . — PTC. 16 lipca 
boisko ŁKS. godz. 17 — Hakoah — GMS., 
17 lipca, łJ&isko Sokoła w Zgierzu godz. 
17 — Sokół — ŁTSO., 17 lipca, boisko 
PTC. godz. 17 — PTC. — Siła, 17 lipca, 
boisko ŁKS. godz. 11 — ŁKS II. — Klub 
Turystów II., 23 lipca, boisko ŁKS. godz. 
17 — ŁTSO. — Hakoah, 24 lipca, boisko 
ŁKS. godz. 11 — Klub Turystów I I . — 
GMS.. 24 lipca, boisko przy ul. Wodnej, 
godz. 11 — Siła — ŁKS. II. . 24 lipca, bo
isko PTC. w Pabjanicach, godz. 17—PTC. 
fc- Sokół (Zgierz), 30 lipca, boisko przy ul. 
Wodnej, godz. 18 — Hakoah — PTC, 31 
łipca, boisko przy ul. Wodnej, godz. 17 — 
Siła — ŁTSG., 31 lipca, boisko ŁKS., go
dzina 11 — ŁKS I I . — GMS., 31 lipca, bo

isko Sokoła w Zgierzu, godz. 17 — Klub 
Turystów I I . — Sokół, 6 sierpnia, boisko 
przy ul. Wodnej, godz. 18 — Hakoah — 
Sokół (Zgierz), 7 sierpnia, boisko PTC. w, 
Pabianicach, godz. 17 — ŁKS. I I . — PTC, 
7 sierpnia, boisko przy ul. Wodnej, godz. 
11 — GMS. — Siła, 7 sierpnia, boisko ŁKS 
godz. 11 — ŁTSO. — Klub Turystów II.. 
13 sierpnia, boisko przy ul. Wodnej, godz. 
17 — Klub Turystów I I . — Hakoah, 14-go 
sierpnia, boisko-pray ul. Wodnej, godz. 11 
— ŁKS. I I . — Sokół (Zgierz), 14 sierpnia, 
boisko PTC. w Pabjanicach, godz. 17 — 
ŁTSG. — PTC, 14 sierpnia, boisko Soko
ła w Zgierzu, godz. 17 — GMS. — Sokół, 
20 sierpnia, boiskomrzy ul. Wodnej, godz. 
17 — Siła — Hakoah, 21 sierpnia, boisko 
ŁKS., godz. 11 — ŁKS. I I . — ŁTSO., 21-go 
sierpnia, boisko przy ul. Wodnej, godz. 11 
— Siła — Klub Turystów II., 21 sierpnia, 
boisko PTC. w Pabjanicach, godz. 17 — 
GMS. — PTC. 

Przed zawodami pierwszych drużyn 
rozgrywane będą stale mecze o mistrzo
stwo rezerw pomiędzy druglemi drużyna
mi wymienionych klubów. 

Czy sędzia miał rację? 
Echa meczu Ł. K. S. — Polonia. 

(CS) Jak wiadomo, ŁKS. wniósł do 
Polskiej Ligi Piłki Nożnej protest w spra
wie ^meczu z Polonfą w skutek uznania 
przez'sędziego p. Ziemiańskiego decydu
jącej bramki dla Polonii minio wyraźnego 
spalonego. Obecnie, jak donoszą z Zarzą
du Ligi, rozpatrywanie tego protestu, jako 

też weryfikacja wyżej wspomnianych za
wodów musiała zostać wstrzymana, wsku 
tek nie nadesłania do tej pory przez sę
dziego załącznika z dokładnem sprawozda 
niem zawodów. W ton sposób nie można 
jeszcze przewidzieć, jak kwestja ta zosta
nie rozstrzygnięta. 

Baczność, piłkarze! 

Nowe kary za wykroczenia na boisku. 
(C-S) W związku z nieprzestrzega

niem .przepisów przez kluby i graczy Wy
dział Gier i Dyscypliny ogłosił normy kar, 
obowiązujące graczy ligowych i klluby za 
nieprzestrzeganie przepisów: za grę brur 
łałną karze się dyskwalifikacją 2-tygodnio 
wą conajmuiiej, za grę brutalną połączoną 
z Tozmy^lnem uszkodzeniem przeciwnika 
— 3 rriiesiąee, czynne znieważenie — 3 
miesiące, uderzenie sędziego—6 miesięcy, 
uderzenie widza — 3 miesiące, pogróżki 
•Względem gracza — 1 tydzień, pogróżki 
Względem sędziego — 6 tygodni, pogróż
ki względem widza — 2 tygodnie, obraza 
sędziego — 4 'tygodnie, obraza gracza — 
1 tydzień, nieposłuszeństwo wobec sędzię 
go — 2 tygodnie, w wypadku przerwania 

wskutek tego zawodów — 4 miesiące. Po-
zatem za grę w czasie trwania kary klub 
płaci 60 zł., za grę bez zgłoszenia klub 30 zł 
gracz 4 miesiące, zupełne przerwanie za
wodów — klub 200 zł. gra przeciw klu
bom nieligowym — klub 250 zł. nie wypła
cenie odszkodowania zgodnie z umową — 
250 zł. kary, niestawienie się na mecz — 
100 zł. prócz odszkodowania, niestawienii. 
się gracza bez powodu do gier oficijakiych 
Ligi — 4 tygodnie, .podanie świadome fał
szywego składu — 250 zł. kary dila klubu, 
2 miesiące dyskwalifikacji dla kapitana i 
rok dyskwalifikacji dla gracza pod falszy-
wem nazwiskiem. Wydział Gier zazna
cza, że grudzień, styczeń i luty do czasu 
kary nie są włączane (sezon martwy). 

Nowy rekord w rzucie kulą. 
„Jasna" (Cracovia) osiągnęła wynik 9,72 m. 

(C-iST Konkurencja wśród lekkoatle-
tek polskich wzrasta. Jeszcze nfe został 
zatwierdzony wynik rekordowy członkini 
Łódzkiego Klubu Sportowego Kobielskiej 
w rzucie kulą 4 kfg. (9.40.5 m.) a już dono 
szą z Krakowa, że doskonała miotaczka 
dyskiem i kulą „Jasna" z Cracovii, uzyska 
la w rzucie kulą 4 kg. jednorącz świetny 

wynik 9.72 m., oburącz zaś 17.15 m. Wy
niki te pozwalają już liczyć śmiało na suk 
cesy nawet na terenie międzynarodowym. 

Biorąc jednak pod uwagę, że Kobielska 
jest obecnie w doskonałej formie i na tre
ningach osiąga rzuty ponad 10 mtr. jest 
rzeczą możliwą, że uda jej się w najbliż
szym czasie wynik ten poprawić. 

Przed międzynarodowemi zawodami YMCA 
w Kopenhadze.. 

f róczHajka Łódź reprezentowana będzie przez Kiedrowskiego. 
(CS.) Jak donosiliśmy już, polska re

prezentacja .organizacji YMCA. weźmie 
udział w międzynarodowych Igrzyskach 
* MCA. w Kopenhadze, mających się od
być w dniach 10—17 lipca b. r. Reprezen-
C.'u w ogólnej liczbie 12 uczestników we
źmie udział w zawodach pływackich, 
' tkkoutietycznych i bokserskich. War
szawa wysyła Kujawskiego, Września, 
Weigta, Óehorowicza, Mizerskiego i Pró

szyńskiego, Kraków — znakomitego leko-
atletę Cracovi i Nowosielskiego, Gawroń 
skiego, Michałowskiego i Trytkę. Z Łodzi 
wyjedzie oprócz Hajka zawodnik łódzkie
go HKS-u Kiedrowski. Ekspedycję prowa 
dzić będzie p. Eyman. 

Wobec wyjazdu Nowosielskiego druży 
na Cracovii na mistrzostwach Polski lek
koatletycznych będzie znacznie.osłabiona. 

K r a k ó w — Wiedeń . 
Fascynujący mecz. 

(C-S.) Jak wiadomo, mecz Kraków — 
Wiedeń, który miał się odbyć na Wiosnę 
roku bieżącego, został odwołany wskutek 
rozłamu w piłkarstwie polskiem i w zwiąż 
ku z tem niemożności wystawienia przez 
Krakowski OZPN. najsilniejszej reprezen

tacji. Obecnie z powodu bliskości zlikwi
dowania rozłamu i połączenia się Ligi z 
PZPN-em Krak. OZPN. zwrócił się do 
Wiedeńskiego Zw. Piłki Nożnej z propo
zycją rozegrania tego meczu na jesieni 
roku bieżącego. 

Sport w Anglju 

W Stamford Bridge (Anglja) odbyły się sensacyjne *awody lekko-atletyczne, 
któremł — te względu na znanych powszechnie, świetnych uczestników — 
interesowała się żywo cala Anglja. W biegach na przestrzeni 220 jardów 

zwyciężył Houben, bijąc swego współzawodnika Buttlera o 21,4 sekund. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA* 
Za 100 złotych: Zurych 58,-Berlin wy 

płata na Warszawę 47.08-—47.28, na Ka
towice 47.025—47.225, na Poznań 47.07— 
47.27, Gdańsk 57.65—57.80, wypłata na 
Warszawę 57.61—57.75, Wiedeń czeki — 
79.24—79.52, banknoty nie notowano. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — Nowy York 4.85 19/32, Ho 

landja 12.H 7/8, Francja 124.02, Belgja 
34.93 1/4, Włochy 89.12, Niemcy 20.49 1/8, 
Szwajcarja 25.22 i pół, Danja 18.16 3/4, 
Szwecja 18.13 i pół. Norwegja 18.78, Hel-
singfors 192.88, Pfaga 163.80, Wiedeń 
34.52, Warszawa 43.50. 

Paryż. — Londyn 124.02, Nowy York 
25.54, Szwajcarja 491.50. 

Gdańsk. — 100 złoty oh 57.65—57.80, 
czek na Londyn 25j07 3/4, tel. wypł. na 
Londyn 25.08 'i pół. na Berlin 122.317 — 
122.623, Nowv York 614.85 — 516.15, Am 
sterdam'206.81 — 207.33, Warszawa 57.61 
— 57.75. 

Zurych. — Paryż 20.34 1/4, Londyn 
25.22 5/8, Nowy York 5.195, Berlin 123.10 
Wiedeń. 73.10. Warszawa 58, Bukareszt 
3.17. — 

Nowy York. — Londyn kabel 4.85 l l / 3 i 
Berlin 2369 1 pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 6 lipca. — Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 8.000, Loco 17.15. 
lipiec 16.89, sierpień 16.90, wrzesień 17.05 
październik 17.10 — 17.12, listopad 17.21, 
grudzień 17.32 — 17.33, styczeń 17.37 — 
17.38, marzec 17.55, maj 17.62 — 17.68. 

Nowy Orlean, 6 lipca. — Lipiec 16.66 
październik 16.89 — 17.00, grudzień 17.20 
-^17.21, styczeń 17.27, marzec 17:«1. 

Liverpool, 6 lipca. — Otwarcie: Lipiec 
890. październik 908, styczeń 9.16, marzec 
9.23. Zamknięcie: Lipiec 8.96, sierpień 90.3 
wrzesień 912, październik 914, listopad 
919, grudzień 924, styczeń 928, luty 929. 

Brema, C lipca. — Bawełna 18.51. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na zebraniu giełdowem nie zaszły żadne 
większe zmiany w kursach walut. Niezna
czną poprawę wykazał kurs Wiednia,.nato 
miast poważniej straciły na kursie Włochy 
i drobną zniżkę osiągnęły kursą Holandji i 
Szwajcarji. Większe niż zwykle zapotrzebo 
wanie walut pokrył w całości Bank Polski, 
który płacił za dolary kurs niezmieniony. 
Prywatnie płacono za dolara 8,92 i pół zł. 
Złoto było poszukiwane, jednak bez oddaw 
ców; chciano płacić za ruble złote po 4,61 
i pół, — do tranzakcji nie doszło. 

PAPIERY PROCENTOWE — NIEJEDNO 
LICIE. 

Nieznaczną zniżkę w dziale papierów 
państwowych wykazały 6 proc. pożyczka 
dolarowa i dolarówka, cokolwiek mocniej 
sza była 5 proc. pożyczka konwersyjna. Z 
listów 4 i 8 proc. miejskie były utrzymane, 
natomiast 4 i pół i 5 proc. miejskie mocniej 
sze. Robiono rzadko obracanym papierem, 
listy zastawne m. Piotrkowa po kursie 52. 
Obligacje były w dalszym ciągu bez ruchu. 
Obliczeniowy kurs 100 zł. w złocie pozo
stał bez zmiany, 172,30. 

DALSZA POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 
Na giełdzie akyjnej panowała tendencja 

doś zmienna, gdyż wiele papierów po przej 
ściowej zwyżce wracało do poprzednich 
swych kursów. W rezultacie wahań kurso
wych dał się wyczuć lepszy nastrój dla ak-
cyj, przy większej chęci do kupna i wzmc 
żonych obrotach. Sytuację laką tłumaczo
no (pomyślnemi wiadomościami o pożyczc? 
amerykańskiej. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 7. 7. — Prywatne tramzak-

cje zbożowe miały charakter niewiele sto
sunkowo zmieniony, gdyż kupowano nie
wiele i niechętnie, a oddawcy towaru nic 
opuszczali od cen żądanych, uważają/.: 
komjunkturę dla siebie za jeszcze bardzo 
korzystną, wskutek opóźnionych zbiorów. 
W każdym razie o urodzajach wyrażane 
się przychylnie, uważając obecną pogodę 
za sprzyjającą do doiinzewania zboża. No 
towano za 100 kg. fr. s l Warszawa żyto 
dobre 52 zł., fr. st. załadowcza, pszenica 
56 zł., owies 43 zł., jęczmień browarniany 
48 zł., kaszany „46 zL 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•aalarstwa 

rzeźby 
crafikl. Otwarta 

Czytelnia f ^ W t O D Z I -*y" od e o d «-

audycie ^/^^^f^fr 10 r a n o 

radiofoniczne. • V # V ' ^ do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz-
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MlelskI Kinematograf Oświatowy — 
Macistc w klatce lwów 

Dla młodzieży. — Biały Junak 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.ADOIIO" — „Ferma skazańców" 
..Caslno" - Ben A l i 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Nasza bolączka 

Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czarv" Krwawy haracz 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy"—„Grzechy Paryża" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pot po pot. 

..Grand-Kino". — Chluba kompanji. 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - I . Wieczne miasto 

I I . Dziecko pogromcy. 
„Luna" — ,,Noce Szału". 

Początek seansów: 4-u., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Dama od Maksyma 
„Odeon - - Pat i Patachon 
„Splendid" — Zemsta za zdradę 
„Resursa" — „Ulica pokusy" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Soółdzlolnla Pracowników Państwowych 
„Kiedy kobieta zdradza męża" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I P R Z Y U L . C E G I E L -
N I A N E J W Z N A W I A P R Z E D S T A W I E N I A 

Jutro, w piątek, grana będzie arcywesoła kroto 
chwila paryska Ludwika VerneiłH'a „Musisz być 
moją" z pp. Horecką, Morską, Bieliczem, Grolic-
kim, Zniczem w rolach głównych. Ceny zniżone. 
Początek o godz. 8 m. 30. 

T E A T R L E T N I W O G R O D Z I E S T A 
S Z I C A . 

gra w dalszym ciągu zabawną farsę duńską Mol
iera „Żoneczka z Varlete" z pp.: Jakubińską. Ła
pińską, Niedzialkowską, Relewicz-Ziembińską, 
Krotkem, MTOzińs.klm, Szubertem I Ziembińslom. 
Sztuka wybornie wyreżyserowana przez p. Zicm-
bińskiego, grana w szaloncm tempie, budzi nie
powstrzymaną wesołość wśród przepełnionej w i 
downi. Ceny od 1 zł. do 5 zł. Początek o godz. 
8 min. 30. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
„Cnotliwa Zuzanna" wesoła 1 melodyjna ope

retka Ściąga codziennie t łumy widzów spragnio
nych wesołej rozrywki. Obsadę operetki tworzą" 
najlepsze siły wokalne Teatru Popularnego z Eugc 
n]ą Bramdtówną w roli tytułowej. Początek przed 
stawień o godz. 8.30 wieczorem. Ceny najniższe 
od 1.50 do 30 gr. Btlety w cukierni Oostomskiego 
róg Monhiszikl od 11 rano do 2 po południu I od 4 
do 7-ej wieczorem oraz w kasie Teatru od 11 rano 
do 2 po pol. i od 5 do rozpoczęcia widowiska. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszo, noia, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27-81. 

Priyjmu|e od 12—2 i 5—7 

-:o:-

N O C N E D Y Ż U R Y A P T E K . 

W dniu dzisiejszym dyżurują następu
jące apteki: F. Wójcickiego (Napiórkow
skiego 27). W. Danieleckiego (Piotrkow
ska 127). P. Unickiego (Wólczańska 37), 
Lenwebera (Plac Wolności 2), J. Hartma-
na (Młynarska 1), J. Kahana (Aleksan
drowska 80). (r) 

Zniszczony aeroplan Byrda. 

Byrd zwyciężył wprawdzie ocean Atlantycki ale powietrzny jego rumak 
uległ jednak prawie całkowitemu zniszczeniu. Na ilustracji naszej widzimy 
aeroplan śmiałego lotnika w tym stanie, w jakim rybacy wydobyli go z wody 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J S T A C J I 

N A D A W C Z E J . 
Czwartek, 7-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikat lotni-

czo-metcorologiczny, komunikaty P. A. T., nad 
program; 15.00 Komunikat gospodarczy I meteoro
logiczny, nad program; 17.00 Odczyt „Wśród kslą 
źek" (Przegląd najnowszych wydawnictw), wy
głosi prof. Henryk Mościcki; 17.25 Odczyt p. t. 
„Tajemnice oceanu", wygłosi dr. Piotr Słonimski 
z działu „Przyrodoznawstwo"; 17.50 Nad program 
I komunikaty; 18.00 Transmisja muzyki • taneczne) 
z kawiarni „Gastronomia"; 19.00 Rozmaitości, wv 
powie p. Lawlńskl; 19.20 Komunikaty P.A.T.; 19.35 
Odczyt p. t. „Uroczne oczy w wierzeniach I zwy
czajach ludowych", wygłosi prof. St. Poniatow
ski z działu „Ludoznawstwo"; 20.00 Komunikat 
rolniczy; 20.15 Koncert wieczorny. Transmisja kon 
certu z „Doliny Szwajcarskiej". W przerwie biu

letyn ..Messager Polonals" w Języku francuskim. 
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. A. Sielskiego, 
oraz D. Gutowska 1 M. SaleckI (śpiew). Akompa
niament M. Robakowi . W programie: S. Monlusz-
ko (Polonez do op. „Halka"), W. A. Mozart (Uwer 
tura do op. „Zaczarowany f let"), K. Salnt-Sacns, 
Verdi, Bizet, Massenet, Offenbach, Czajkowski I 
Inni: 22.00 Komunikat Icłn.-meteoroJ. Sygnał cza
su. Komunikat P.A.T. I nad program. 

Kraków, 422 m. — 17.00 Odczyt p. t. „Rozwój 
znaczenie 1 zastosowanie radiotechniki", wygłosi, 
mjr. Karaffa-Kreuterkraft; 17.30 Odczyt p. t. „Dzic 
ie wynalazków wielkich. Cz. 1", wygłosi dr. W. 
Wilkosz,' prof. unlw. Jagieł.; 18.00 Transmisja z 
Warszawy; 19.00 Rozmaitości; 19.10 „Skrzynka 
pocztowa" — taż. Broniewski; 19.35 Odczyt p. t, 
. Epopeje średniowieczne. Cz. I" , wygł. p. E. Sem
kowicz, prof. gimn.; 20.00 Przerwa, ewentualnie 
komunikaty; od 20.30 Transmisja z Warszawy. 

Dziś Najnowsze arcydzieło 
ekranów europejskich! 

wspaniała 
premjera! 

W rolach głównych ulubieniec publiczności 

Harry Liedtke 
oraz znakomite Greta Mosheim, Grit Haid, Frida Richard i M. Kupfer. 

„NOCE SZAŁU" Współczesna sztuka filmowa 
pikantna i drastyczna o wspa
niałej wystawie i niezrówna

nej grze. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Lidauera. 

Rys. K. Grua. 

P O D P S E M 
leży każde przedsiębiorstwo, nie rozumiejące potrieby nowocze
snej reklamy. Reklamować się należy przez Akwizycję Ogłoszeń 
FUCHSA w Łodzi, Piotrkowska Nr. 50. Telefon 21-36. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentyitjczDj 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tej. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po po}. 

N a j u p o r c z y w s z y 1 

Ból głowy 
f usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Z>ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. ' 

F A B R Y K A i -DSTER 
PODLEW! SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D 2 , 

Zachodnia 22 
(poleca po cenach na jmi 
lszych lustra, trama, tnale-
J ty: Jasne, ciemne w ory

ginalnych ramach o r a z 

lustra wisiące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie lnster z przy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y f Z A G O T Ó W K Ę 

D r . m e d . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i rao-
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wieer. 
Tel . 40-26. 

DR. MED. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . m e d , 

C e g l e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ł y n o w e m , 
/Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

Ob u w i e t r w a ł e 
zgrabne bielizna 

manufaktura tanio 
na raty „Kredyt" 
Nawrot 15 I p. 

Ianio na wyplata 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu IH-cie we|ście 

nk u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa
że Piortkowska 132 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — MJ, 2,60 
Dla robotników . — — — mm m 2.70 
Na prowincji . — — — — 3.50 
Zagranicą . — — — — _ 830 

J M lik mu" i „Kurier łódzki" łącznie zł. 7.11 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem 25 „ » . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . . 1 0 . 

Drobne W groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę, można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. • 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunik. :óv» i oflat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są ca bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redafc-

cta nie rwraca. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wiaczoraa" 
Wyd. Jan StjuwttftwłkŁ 

f ^ H * ^ w drukarń? Tow. Drukarsko-Wydawniczef-o „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Wtadwfetw. JUtatowsłdi 


